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‘TADEUSZ MARCHLEWSKI
Gdynia

ZYSKI GDAŃSKA
W  BILANSIE GOSPODARCZYM POLSKI

Gdańsk stał się nagłe ośrodkiem największego 
zainteresowania opinii politycznej świata. Mówię 
nagle, gdyż do niedawna, oceniając sytuację poli­
tyczną Europy, mówiło się o różnych punktach za­
palnych, gdzie koncentrowały się zobarcze interesy 
państw osi, a więc słyszeliśmy o Tunisie, Korsyce, 
Nicei, a więc byliśmy świadkami zajęcia Austrii, 
Sudetów, Czechosłowacji, wiadome były od dawna 
zamiary Niemców w stosunku do Kłajpedy, ale, że­
by nowa wojna światowa zacząć się miała od Gdań­
ska i odwiecznie polskiej Ziemi Pomorskiej, to je 
szcze 3 miesiące temu wydawało się absurdem. Nie 
dlatego, żebyśmy przeceniali dobre intencje Nie­
miec wynikające z umowy polsko - niemieckiej z 
1934 r. Szczególnie my, zamieszkujący na zacho­
dzie i obserwujący to, co się działo w ostatnich la­
tach na terenie Gdańska, zdawaliśmy sobie z tego 
sprawę, że polityka — powiedziałbym — zbyt wiel­
kiej lojalności Rzeczypospolitej w stosunku do 
Gdańska, nie spotykała się nigdzie z odpowiednią 
reakcją ze strony Niemiec względnie Gdańska. Aż 
tu nagle, po znanej mowie kanclerza Hitlera i, świet­
nej replice Ministra Spraw Zagranicznych Becka, 
uświadomiliśmy sobie, że widocznie wszystkie zja­
wiska, poprzednio wymienione, ukrywały tylko 
właściwy cel polityki niemieckiej, to jest odcięcie 
Polski od morza i nagle sprawa Gdańska stała się, 
wskutek niezrozumiałych dla nas żądań Niemiec, 
najbardziej zapalnym punktem Europy. I oto wszy­
stkim ludziom dobrej woli nasuwa się pytanie, czy 
i jaki interes ma Wolne Miasto Gdańsk w politycz­
nym przyłączeniu swego obszaru do Rzeszy. Pyta­
nie to stawiam mimo, że w zasadzie zagadnienie to 
jest już przesądzone w historycznym oświadczeniu 
Ministra Becka, przez ktorego usta Rzeczypospolita 
wyraźnie orzekła , że pod żadnym warunkiem nic 
pozwoli się odeprzeć od morza i umniejszyć prawa 
swoje do Gdańska, będącego jedynym naturalnym, 
bo u ujścia polskiej W isły leżącym portem Rzeczy 
pospolitej.

Pytanie stawiam dlatego, że jestem spokojny o 
odpowiedź: interesy gospodarcze Gdańska są tak 
ściśle powiązane z interesami Rzeczypospolitej, że 
jak wykazała historia dawna oraz ostatnie 20-lecie, 
Gdańsk — w granicach Rzeczypospolitej oznacza 
wspaniały rozwój, Gdańsk, odcięty od naturalnego 
pnia — oznacza całkowity upadek, a w najlepszym 
razie nędzną wegetację.

W  referacie moim pragnę udowodnić, że teza po­
wyższa jest potwierdzona przez historię na prze­
strzeni niemal 1000 lat do wojny światowej i że do­
świadczenie ostatnich 20 lat po Wersalu jest ponow­
nym sprawdzianem, że historia nigdy się nie myli, 
a zawsze się powtarza.

Należy w tym miejscu wyraźnie podnieść, że roz­
wój Gdańska w granicach celnych Rzeczypospolitej 
w niczym nie tamuje problemu narodowościowego. 
Rzeczpospolita pozostawiała Gdańskowi swobodę 
narodowościową w czasach największej swojej po­
tęgi politycznej w średniowieczu i tej zasadzie po­
została także wierna nowa Polska. Wiadomo, że 
dzięki takiej, może nawet przesadnej życzliwości, 
rozwinęła się w Gdańsku ideologia narodowo-socja- 
listyczna. To też jeżeli dziś ktoś, komu zależy na 
zaostrzeniu sytuacji, lansuje pomysły plebiscytu, 
który miałby orzec o charakterze narodowościowym 
Gdańska, to — pomijając zupełnie praktyczne zna­
czenie plebiscytu, prowadzonego w ramach systemu 
totalnego — możemy z góry uprościć sytuację, 
stwierdzając, że nigdy Polska nie kwestionowała 
i nie kwestionuje narodowościowego charakteru mie­
szkańców, to jest większości niemieckiej, gdyż był 
on taki zawsze właśnie wskutek polskiej lojalności 
w ciągu długich setek lat bezpośredniej przynależ­
ności Gdańska do Korony Polskiej. Granice tej swo, 
body narodowościowej sięgają jednak tak dalece, 
jak długo nie naruszają one najbardziej życiowych 
interesów polskiej racji stanu, z którą gospodarczo 
Gdańsk jest związany na zawsze.

Przy każdej okazji operuje się dzisiaj tak mod-
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nym określeniem „przestrzeni życiowej“ . Więc 
Niemcy twierdzą n. p., że zabór Czechosłowacji na­
stąpił z konieczności, jaką narzuca potrzeba „prze­
strzeni życiowej“ . Przestrzeń tę — jak widzimy 
można bardzo łatwo i wygodnie interpretować. 
„Przestrzenią życiową“ tłumaczono zajęcie Albanii, 
dlatego, że kraj ten leży na drodze życiowych inte- 
sów Włoch. „Przestrzenią życiową.“  tłumaczy się 
postulat Włoch przyłączenia portu francuskiego 
Dżibutti do Abisynii, nie mającej własnego portu 
i t. p. i t. p.

Jeżeli słowo „przestrzeń życiowa“ ma wogóle ja­
kieś logiczne uzasadnienie, to przede wszystkim 
może ono znaleźć zastosowanie w odniesieniu do 
Gdańska, który istotnie stanowi „przestrzeń życio­
wą“  Polski.

Rzeczpospolita Polska zajmuje obszar z górą
400.000 km2. Granice lądowe Rzeczypospolitej w y ­
noszą 5389 km, natomiast granice wybrzeża wyno­
szą zaledwie 140 km i to włącznie z wybrzeżem 
Wolnego Miasta Gdańska.

Gdzież jest drugi kraj na świecie, liczący z górą 
35 milionów mieszkańców o tak olbrzymim ciążeniu 
swego obszaru na mały skrawek morza, będącego 
jego jedyną drogą na szeroki świat. Pod względem 
powierzchni zajmuje bowiem Polska w Europie 
piąte miejsce po Niemczech, Włoszech i Francji, 
pod względem gęstości zaludnienia — 6-te, pod 
względem największego przyrostu naturalnego 1— 
1-sze, ale pod względem długości wybrzeża mor­
skiego znaj mu jemy wśród 24 państw Europy nie­
mal ostatnie miejsce.

Stosunek granic morskich do całości granic państw 
wynosi:

dla Włoch 
dla Szwecji 
dla Francji 
dla Niemiec 
dla Polski

— 80,6%,
-  77,7%,
-  60,1 %,
-  21,4%,
-  2,5%.

Na 1 km morskiej granicy przypada w Polsce 
2.776 km2 obszaru zaplecza, czyli 10 razy więcej 
niż w Niemczech, a 70 razy więcej niż we W ło­
szech. Ciśnienie zaplecza na wybrzeże jest zatym 
w Polsce największe w całej Europie. Gdy bowiem 
w Niemczech na 1 km wybrzeża przypada 43 tys. 
mieszkańców, w Polsce aż 250 tys. mieszkańców. 
Żywiołowy rozwój Gdańska i Gdyni oraz całego 
wybrzeża jest dowodem potrzeby tej „życiowej 
przestrzeni“  wybrzeża morskiego dla Polski.

A  dalej Wisła. Wisła — to główna arteria wod­
na Rzeczypospolitej, płynąca od śląskich źródeł, po­
przez Kraków, serce Polski Warszawę, przez całą 
Polskę i będąca równocześnie zbiornicą bogatego sy­
stemu wód ubocznych rzek, do niej wpływających. 
Nie ma znów drugiego w Europie kraju o tej wiel­

kości, w którymby jedna potężna rzeka dominowała 
tak w jego systemie wodnym, jak to ma miejsce z 
Wisłą w Polsce.

I otóż u wylotu tej królowej polskich rzek, która 
w planie inwestycyjnym pomyślana jest jako arte­
ria, łącząca w przyszłości Morze Bałtyckiez Morzem 
Czarnym, leży Gdańsk.

80 proc. handlu zagranicznego w obu kierun­
kach idzie przez naszą granicę wodną, z tego poło­
wa przez Gdańsk. Ta cyfra sama za siebie mówi o 
tym, gdzie jest przestrzeń życiowa Polski i gdzie 
musi wobec tego decydować polska racja stanu.
1 dlatego Gdańsk, leżący u wylotu naszych płuc 
morskich, nie może być eksponentem obcych intere­
sów gospodarczych i politycznych i dlatego, szanu­
jąc całkowicie jego strukturę narodowościową, bę­
dziemy stali na straży jego struktury gospodarczej, 
nierozerwalnie związanej z Rzeczpospolitą.

W  historii narodów tego rodzaju podporządkowy­
wanie mniejszego zła większemu dobru nie jest ja ­
kimś „novum“ , gdyż niewątpliwie z tych właśnie 
przyczyn pozostały połacie czysto niemieckiego ob­
szaru Tyrolu przy Włoszech itp.

Postaram się teraz pokrótce scharakteryzować 
okres historyczny, ażeby uwypuklić, że stan dzisiej­
szy jest już mniej korzystny od tego, jaki istniał w 
ciągu wieków.

Historię naszego współżycia z Gdańskiem dzieli­
my ną pięć okresów:

pierwszy okres — to władanie nad Gdańskiem 
i wybrzeżem Piastów i Książąt Pomorskich do roku 
1308,

drugi okres — to okupacja Gdańska przez Krzy­
żaków od r. 1308 — do r. 1454,

trzeci okres — najświetniejszego rozwoju w ści­
słej politycznej łączności z Rzeczpospolitą od r. 1454 
do 1793,

czwarty okres — pruski, po rozbiorach Polski od 
r. 1793 — 1919. okres największego upadku Gdań­
ska,

piąty okres — W. M. Gdańsk w granicach cel­
nych Rzeczypospolitej od r 1920 — na drodze do 
ponownego rozkwitu.

Więc przede wszystkim jest bezsporne historycz­
nie, że wybrzeże Bałtyku i to znacznie dalej na za­
chód jak dziś, zamieszkane było przez plemiona sło­
wiańskie w latach zamierzchłych, a przez Polaków 
od czasu misji św. Wojciecha. Już wtenczas władza 
Bolesława Chrobrego obejmowała dzisiejszą ziemię 
gdańską i pomorską. Z bulli papieskiej w r. 1148 
dowiadujemy się, że ówczesny ośrodek umocniony 
w „Kdanze“ należał do diecezji kujawskiej, po tym 
następuje okres panowania książąt pomorskich, zaś 
w końcu X I I  wieku, po śmierci ostatniego księcia 
Gdańskiego pomorskiego Mszczuja, Gdańsk prze­
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szedł w posiadanie księcia Przemysława, a później 
Łokietka.

I  oto następuje pierwszy okres zajęcia Gdańska 
przez Krzyżaków w r. 1308, tych właśnie Krzyża­
ków, których książę polski, Konrad Mazowiecki, 
przywołał w r. 1229, jako zakon rycersko-duchow- 
ny, do pomocy nad pracą zabezpieczenia granic pań­
stwa przed napadami Prusaków. W  tym miejscu 
należy dodać, że Prusacy stanowili wówczas plemię 
pogańskie, z którego dziś pozostała jeszcze jedynie 
nazwa.

Ten największy na przestrzeni historii Polski błąd 
polityczny wiary polski w lojalność partnera — 
sprowadzenie Krzyżactwa — opłaciła Rzeczpospoli­
ta straszliwym doświadczeniem, które na szczęście 
znalazło swój kres we wspaniałym zwycięstwie 
grunwaldzkim w r. 1410.

Zakon Krzyżacki usadowił się po zajęciu Pomo­
rza przede wszystkim w Gdańsku, już wówczas 
z zamiarem odcięcia Rzeczypospolitej od morza 
i uzależnienia je j handlu od swojej potęgi. Krzyża­
cy opanowują zamek i miasto Gdańsk, urządzając 
straszliwą rzeź, która jeszcze dziś żyje w pamięci 
gdańezczart. ¡Rozpoczyna się Usuwanie ¡elementu 
polskiego z Gdańska i sprowadzanie elementu osad­
niczego niemieckiego.

Rządy Krzyżaków trwają 150 lat i zakończone zo­
stały właśnie wrogim nastrojem Gdańska wobec 
Krzyżaków i całkowitym przyłączeniem się do Rze­
czypospolitej. W  r. 1454 został bowiem utworzony 
Związek Miast pod przewodnictwem Torunia, któ­
ry podjął walkę z zakonem i zwrócił się do Króla 
Polskiego z prośbą o opiekę. Związek Miast na cze­
le z Gdańskiem przyczynił się walnie do zwycięstwa 
oręża polskiego. Gdańszczanie sami burzą zamek 
komturów i składają w r. 1457 na Długim Rynku 
przysięgę na wierność królowi Kazimierzowi Jegiel- 
lończykowi. Rzeczpospolita odwdzięcza się Gdań­
skowi, pozostawiając mu dużą autonomię, dając mu 
prawa miasta podległego bezpośrednio królowi 
i biorącego przez posłów udział w elekcji.

Dopiero umożliwienie ekonomicznie korzystnych 
relacyj handlowych z Polską po zniesieniu granicy 
Państwa pod Toruniem i włączenie Gdańska do Pol­
ski zapewniło miastu rozwój. W  tym okresie Gdańsk 
eksportuje do Anglii, Szkocji, Flandrii, Portugalii, 
Francji, Hiszpanii, Wenecji: futra, len, a przede 
wszystkim zboże, natomiast importuje wina, owoce, 
sukna itp.

A  trzeba wiedzieć, że rozwój Gdańska odbywa się 
w czasie, kiedy Bałtyk i Morze Śródziemne tracą 
swoje dominujące znaczenie na rzecz nowych szla­
ków wodnych oceanu Atlantyckiego i wzrost znacze­
nia portów Flandrii, Holandii i Anglii. Porty na 
Bałtyku tracą swe znaczenie, a tylko Gdańsk, dzięki

polskiemu handlowi, niweluje te ujemne skutki.
Cały eksport zboża i drzewa idzie przez Gdańsk, 

a jest olbrzymi. W  wieku X V I eksport zboża wy­
nosił 15 — 20 tys. łasztów, tj. 30 —■ 40 tys. ton, w 
X V II  wieku 80 — 100 łasztów, a nawet więcej, tj. 
160 — 250 tys. ton wartości kilku milionów ówcze­
snych złotych. Po cenne importy, jak sukna, wina, 
owoce południowe, korzenie i towary apteczne przy­
jeżdża szlachcic polski osobiście do Gdańska 
Gdańsk jest w wygodnej pozycji pośrednika między 
pierwszym źródłem zakupu a konsumentem. To po­
zwoliło na wielką miarę zarobków. Rochunki posz­
czególnych klientów wynoszą po kilkaset złotych 
polskich. Zazdrośnie strzeże Gdańsk tajemnicy po­
średnictwa i nie pozwala na bezpośrednie zetknię­
cie się odbiorcy polskiego z zagranicznym dostaw­
cą.

W  tym okresie współżycia z Rzeczypospolitą by­
wały krótkie okresy zatargów, szczególnie w czasie 
reformacji, niewątpliwie pod wpływem elementów 
postronnych. W  takich okresach Polska kierowała 
handel na Elbląg, który — co podnieść należy — 
również leżał w granicach Rzeczypospolitej. Zwykle 
kończyły się zatargi te przeprosinami Gdańska 
i składaniem przysięgi na wierność. Były także 
poważniejsze zgrzyty, jak walki floty duńskiej 
wspólnie z gdańską przeciwko flocie królewskiej. 
Władysław IV -ty, twórca naszej floty narodowej, 
puścił te zniewagi płazem, co w wielkim stopniu 
przyczyniło się do niedostatecznie mocnej pozycji 
Rzeczypospolitej w stosunku do Gdańska.

Widzimy tu już wówczas przebijające się od cza­
su do czasu próby osłabienia pozycji Polski nad mo­
rzem, na które to odruchy Rzeczpospolita, wówczas 
przede wszystkim rolnicza, niedostatecznie reagowa­
ła. Magnateria polska była zbyt wygodna, aby 
ująć handel zagraniczny we własne ręce i całkowitą 
gestię stosunków zagranicznych w handlu oddała 
Gdańskowi. Był to z punktu widzenia polskiej ra­
c ji stanu fatalny błąd, ale z punktu widzenia pro­
sperity Gdańska był to okres największego rozwoju 
Gdańska. Nieprzerwany strumień złota płynął do 
kas patrycjatu gdańskiego z polskiego handlu, tak 
że dobrobyt Gdańska pozwalał mu często na odgry­
wanie roli bankiera Rzeczypospolitej. Wspaniałe 
budowle, piękna architektura gdańska, pełna wspom­
nień wspólnoty z Rzeczypospolitą, wysokie i niskie 
bramy, zbrojownia, patrycjuszowskie kamienice, 
powstają jako owoc ścisłego powiązania Gdańska z 
Polską, w latach od r. 1500 — 1700. W  tym okresie 
koresponduje Gdańsk ze swoimi odbiorcami w Pol­
sce po polsku, czego dowodem przechowane do dzi­
siaj kopie rachunków i cenników.

Toteż mówiąc poprzednio o czasowych zatargach 
i zgrzytach, nie można tu pominąć, że były też obja-
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wy wielkiego przywiązania do Polski, kiedy to 
gdańszczanie b ili się o wolność pod Kościuszką i wie­
rzyli w odwet za Napoleona I, kiedy to astronom 
gdański Ewenlins odkrytą przez siebie konstelację 
nazwał „Scutum Sobiesci“ .

Świetny rozwój Gdańska przerwał I l-g i rozbiór 
Polski w r. 1793. Wbrew obcym historykom inkor­
poracja Gdańska przez Prusy była przez jego mie­
szkańców przyjęta jak katastrofa, czego dowodem 
odwoływanie się Gdańska do Anglii i Rosji oraz 
walki prowadzone przed ostatecznym złożeniem 
przysięgi na wierność Fryderykowi II. Miasto, w 
związku z utratą swego naturalnego zaplecza, upada 
widocznie i z blasków wieku X IV  i X V II  pozostają 
tylko wspomnienia. Prusy faworyzują Królewiec 
i Szczecin, Gdańsk zdegradowany do rzędu miast 
prowincjonalnych staje się portem trzeciego rzędu. 
Trochę drzewa z Królestwa Kongresowego, poza 
tym obsługa Pomorza i części Wielkopolski, oto 
wszystko, co pozostało z dawnego grodu hanzea- 
tyckiego, utrzymującego ongiś własną flotę i oży­
wione stosunki handlowe z tak dalekimi krajami, jak 
rzeczpospolitą Wenecką.

Dopiero restytucja Państwa Polskiego oraz włą­
czenie Gdańska jako wolnego miasta do polskiego 
obszaru celnego przerywa wegetację 150-letnią 
i stwarza warunki nowego, pomyślnego rozwoju.

„Zapewnienie Gdańskowi charakteru, jaki posia­
dał w ciągu wieków aż do dnia, w którym przemo­
cą i wbrew woli swych mieszkańców wcielony zo­
stał do państwa Pruskiego... odtąd znajduje się na 
nowo w położeniu podobnych do tego, w jakim 
znajdował się w ciągu wieków... interesy ekonomi­
czne Gdańska i Polski są identyczne. Gdańsk, naj­
większy port nadwiślański, odczuwa istotną potrzebę 
najbardziej zacieśnionych stosunków z Polską“ 
oto uwaga mocarstw sprzymierzonych i stowarzy­
szonych, skreślona na krótko przed podpisaniem 
Traktatu Wersalskiego w odpowiedzi na uwagi de­
legacji niemieckiej w sprawie warunków pokoju.

Dorzecze Wisły, obejmujące 2/3 obszaru Polski, 
staje się znów naturalnym zapleczem i od tej chwili 
obraz portu i miasta zmienia się gwłatownie. Rząd 
polski inwestuje na jego obszarze poważne kapitały 
w kolejnictwie, Skarb Państwa pokrywa połowę 
wydatków Rady Portu, dzięki czemu powstają no­
woczesne urządzenia portowe. Port gdański w r. 
1938 nie jest już kopciuszkiem z r. 1914. W  la­
tach 1928 -— 1938, dzięki eksportowi z Polski, 
budują się nowe baseny w wisłoujściu dla 
przeładunku towarów masowych, dalej zainstalowa­
no nowoczesne urządzenia taśmowe dla przeładunku 
polskiego węgla o wydajności 400 — 600 ton na 
godzinę, zakłada się wywrotnice wagonowe, dźwigi 
portowe, buduje się nowoczesne magazyny, a drze­

wo polskie pozwala stworzyć największe w Europie 
urządzenia dla przeładunku drzewa.

Obroty Gdańska, wbrew szerzonym odmiennym 
twierdzeniom, wzrastają, mimo, że w międzyczasie 
Polska buduje na własnym suwerennym terenie dru­
gi port Rzeczypospolitej — Gdynię.

Wszystkim nam wiadomo, że budowa Gdni po­
dyktowana była nie tylko nielojalnością Gdańska 
w czasie wojny bolszewickiej i koniecznością stwo­
rzenia drugiego instrumentu przeładunkowego, ale 
także świadomością, że dalszy gospodarczy rozwój 
Rzeczypospolitej narzuca konieczność posiadania 
dwuch portów, które oba znajdą dostateczne zatrud­
nienie i wzajemnie się uzupełnią, tworząc właściwie 
jeden port o dwuch ramionach.

Toteż śmiesznym się wydaje, jeżeli się czyta w 
jednej z mediolańskich gazet niewątpliwie inspiro 
wany argument, że Gdańsk upada z powodu Gdyni, 
a tymczasem miernikiem rozwoju Gdańska jest po 
równanie jego przeładunków i jego tężyzny gospo­
darczej z okresem przed wojną światową, przy 
czym należy podkreślić, że zarówno zniżki celne jak 
i taryfy kolejowe uprzywilejowują Gdańsk na rów­
ni z Gdynią. Oto kilka cyfr: 
liczba spółek akcyjnych w r. 1913 — 34 
liczba spółek akcyjnych w r. 1933 — 234 — wzrost 
6-krotny.

Doskonale ilustruje porównanie ruchu statków 
i obrotów towarowych.

W r. 1912 liczba statków wynosiła 6000 o tonażu 
1.960 TRN, w 1937 r. liczba statków wynosiła
12.000 o tonażu 8.000 TRN, czyli wzrost 400%-owy 
i to mimo równoczesnego rozwoju portu w Gdyni.

Gdańsk był przed wojną portem trzeciorzędnym, 
dziś posiada pół setki lin ij regularnych, łączą­
cych go z 200 portami świata, liczba bander, odwie-
dzaj ących Gdańsk 
— 25.

wynosi la w 1912 r. — 11, W  1927

P o r ty  b a łty ck ie 1912 ko le jność 1928 ko le jność 1937 ko le jność

Gdańsk 2,4 V 5,6 I 7,2 I I I
Gdynia ___ — 1,9 V 9,0 I
Szczecin 5,4 I 4,6 I I 8,3 II
Ryga 4,0 I I 1,7 V I 2,6 V I
Kopenhaga
Sztokholm

2,7 I I I 4,5 I I I 6,2 IV
2,5 ' IV 3,5 IV 3,9 V

Z powyższej tabeli wynika, że z ostatniego nie­
omal miejsca w 1912 r. wysuwa się Gdańsk w 1937 
r. na trzecie miejsce po Gdyni i Szczecinie.

Obroty towarowe Gdańska równają się prawie 
obrotom niemieckich portów Bremy i Szczecina.

Obroty towarowe Hamburga w 1912 r. były 10- 
krotnie większe od gdańskich, ale już w 1937 r. zâ  
ledwie są większe czterokrotnie.

Swój rozwój zawdzięcza Gdańsk wyłącznie zwią­
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zkowi z Polską. Miasto i port żyją i bogacą się z han­
dlu zagranicznego Polski. A  że tak jest znów mówią 
liczby: przywóz do portu gdańskiego w 1936 r. wy­
nosił: z Polski 4.837 tys. ton, z zagranicy zaledwie 
304 tys. ton.

Udział Gdańska w handlu zagranicznym Polski 
wynosił w 1937 r. — 32% — tonażu obrotów towa­
rowych, 17 % — wartości obrotów towarowych.

Dziś Gdańsk jest drugim co do wielkości, a pierw­
szym co do naturalnego znaczenia u ujścia Wisły 
portem 35-milionowego rozwijającego się i uprze- 
mysłowiającego się narodu. Gdyby należał do Prus, 
miałby tylko paromilionowe zaplecze i to do obsługi 
wespół z portami w Królewcu i Kłajpedzie. A  to 
zamało nawet na wegetacjny żywot dla pierwszej 
wielkości portu na Bałtyku.

(
Rozwój portu gdańskiego.

1914 1931 % wzrostu
Powierzchnia wodna portu mor-

skiego (w ha) 178 212 19
Przeciętna głębokość przy na­

brzeżach (w metrach) 1,5—4,6 5— 9 100
Długość nabrzeży (w km) 21 31 50
w tym nabrzeża betonowe 3,5 11 214
Mechaniczne urządzenia przeład. 26 93 —
Powierzchnia magazynów porto­

wych (w tys. m. kw.) 156 192 223
T ory  kolejowe (w km. kw.) 38 350 847

Te oczywiste fakty, mówiące o rozwoju portu, są 
nie na rękę naszym sąsiadom. Prasa niemiecka stara 
się wszelkimi środkami sugerować w świecie fałszy­
wą opinię, jakoby wbrew rzeczywistości Gdańsk 
obecnie gorzej prosperował jak przed wojną świato­
wą. Jak przed tym wspomnieliśmy, obroty Gdańska 
przed wojną światową wynosiły przeciętnie 2 m ilio­
ny ton. Prasa niemiecka z rzeczywistych obrotów 
w 1930 r. 8 milionów ton — potrąca 6 milionów ton 
t. zw. masówki, jak węgiel, drzewo, nowozy, rudy, 
nie uwzględniając tego w obrocie, jakkolwiek we 
wspomnianym przedwojennym obrocie 2 miliony 
ton, takie masowe artykuły uwzględniane były.

Zapomina się o tym, że rozwój Hamburga, Szcze­
cina, Rotterdamu również opierał się przede wszy 
stkim na towarach masowych, przechodząc dopiero 
z czasem na specjalizację w towarach wysokogatun­
kowych.

Warto tu jeszcze wspomnieć, że w tym samym 
okresie, kiedy Gdańsk w granicach Rzeczypospoli­
tej wykazywał roczny przyrost około miliona ton, 
sąsiedni Szczecin wykazywał przyrost zaledwie
140.000 ton rocznie. Ciekawe jest porównanie z 1931 
r., jako roku kryzysu europejskiego. Obrót Gdańska 
w tym roku, mimo kryzysu, wzrasta z 8.213.000 ton 
na 8.330.000 ton, wówczas kiedy obroty Szczecina 
spadły z 4.890.000 ton na 3.760.000 ton. Ciekawym 
jest dalej stwierdzenie, że Gdańsk w ciągu pierw­

szych 12 lat powojennych w granicach celnych Rze­
czypospolitej przeładował okręgłe 12 milionów ton 
więcej, jak w ciągu 34 lat przedwojennych za pano­
wania pruskiego.

Wszystko to zawdzięcza Gdańsk polskiej polityce 
morskiej, rozwojowi polskiej floty handlowej oraz 
specjalnym taryfom ulgowym dla przeładunków 
portowych, które kosztują Skarb Państwa rocznie 12 
milionów franków szwajc. Taryfy te umożliwiły 
ożywiony tranzyt, głównie z Czechosłowacji i Ru­
munii i dopiero zabór Czechosłowacji przerwał tran­
zyt ze szkodą dla Gdańska, wyrażającą się stratą 
około 2 milionów złotych rocznie, stratą zawdzię­
czaną właśnie polityce Rzeszy Niemieckiej.

W  tym miejscu trzeba jeszcze zaznaczyć, że Pol­
ska popierała na równi Gdańsk i Gdynię, mimo, że 
polski handel zagraniczny wykazywał większą ak­
tywność od gdańskiego handlu.

Kupiec gdański doby powojennej nie miał oczy­
wiście tych stosunków światowych, jakie utrzymy­
wał jego praojciec z okresu dawnej Rzeczypospoli 
tej, handlujący z całym ówczesnym światem. 100 lal 
gospodarki pruskiej, degradacja Gdańska do roli 
portu prowincjonalnego, sprawiło, że kupiec gdań­
ski był tylko pośrednikiem między Hamburgiem, 
Bremą, Królewcem, a więc t. zw. drugą ręką. To 
też z chwilą, kiedy wskutek wojny celnej z Niemca­
mi przestała Polska, kupować z tej drugiej ręki i we­
szła samodzielnie na szlaki światowe, zakupując u 
źródeł surowców, a eksportując znów bez pośredni­
ka towar polski na cały świat, tę pionierską pracę 
wykonuje przede wszystkim Gdynia, czym się tłu­
maczy także szybki je j rozwój, a nawet prześcignię­
cie w obrotach starego Gdańska. Dopiero pod wpły­
wem rozmachu Gdyni i rozwoju polskiej floty han­
dlowej zaczyna Gdańsk powoli emancypować się z 
dawnych zależności i — nawiązując do swej świet­
nej dawnej tradycji — wracać na szalki światowe.

Powtarzam, że mimo, zawodu, jaki sprawił w ok­
resie natężenia polskiej inicjatywy prywatnej han­
del gdański, Rzeczpospolita nieprzestała go fawory­
zować, o czym świadczą przytoczone przed tym 
przeze mnie cyfry.

Ale jest jeszcze jeden dowód naszej życzliwości— 
są to kontyngenty przywozowe, które jeszcze do dzi­
siejszego dnia stanowią ogromne uprzywilejowanie 
Gdańska w porównaniu z Gdynią i znów przeczą 
wszelkim wieściom o rzekomej krzywdzie.

Tylko dlatego, że w pierwszych latach, kiedy je­
szcze nie było portu w Gdyni, udział Gdańska w im­
porcie towarów kolonialnych, zresztą jak to wskaza­
liśmy poprzednio „z drugiej ręki“ , był oczywiście 
stosunkowo duży, zafiksowano dla tegoż Gdańska 
stały udział w kluczu kontygentowym, który w mia­
rę rozwoju gospodarstwa polskiego, wykazywał i wy-
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kazuje jeszcze dziś rażącą dysproporcję w porów­
naniu z Gdynią. Oto cyfry:

i
A r ty k u ł G dyn ia  % G dyn ia  %

korzenie 12,75 28
w anilia  9,7 —
kawa 8,43 35,5
herbata 3,95 32

Nie można też w tym miejscu pominąć wymiany
towarowej między przemysłem Polski i Gdańska. 
Przemysł gdański w porównaniu z okresem przed 
1920 r. rozwinął się wspaniale. Polska umożliwiła 
Gdańskowi, który nie miał nic na eksport, zbyt całej

jego produkcji na terenie Polski, a szczególnie na 
pobliskim Pomorzu.

Trudno w cyfrach określić korzyści, jakie czerpie 
Gdańsk ze wspólnoty gospodarczej z Polską. Wyżej 
naświetlone zjawiska i cyfry statystyczne oraz roz­
budowa życia gospodarczego Wolnego Miasta w 
ostatnich 20-tu latach świadczą o tym, że równo­
wartość tych zysków jest bardzo poważna. Dla dal­
szej ilustracji ciekawe jest stwierdzić, jaki wielki 
strumień pieniędzy płynie do kieszeni Gdańska z 
tytułu obrotu wewnętrznego, obrotów portu i udzia­
łu Gdańska w dochodach celnych.

1) za przeładunek towarów . . . . . .
2) z opłat c e ln y c h ........................................................ ■
3) z opłat portowych: za pilotaż, ładunek, pasażerów itp
4) opłaty frachtowe za przewóz towarów W is łą  .
5) opłaty za wykonanie robocizny przy obrocie uszlachetnia.
6) opłaty za wizy konsular., za wizowanie świadectw p o cho dzę ^  towaróWj ubezp tow
7) utrzymanie instytucyj i urzędów polskich w Gdańsku w cdu zabezpieczenia na_

szego obrotu towar: Komisariat Gener., roczta 1 olska, p ^  p  Kasa Rządo­
wa, Rada Portu . . • • • - •

8) utrzymanie f irm  maklerskich, l in i j  okrętowych, banków ..
9) utrzymanie konsulatów oraz Komisariatu Gener. L ig i Narodów

10) polskie zamówienia na statki . . . . . .
11) za pośrednictwem w handlu zagr., . . . . .
12) zysk ze sprzedanych do Polski towarów 20% od 75 m ilj. 7j
13) Inwestycje P. K. P. i w p o rc ie ...............................................

Razem.

od 20 m ilj. zł.
od 9 m ilj. zł.
od 7 m ilj. zł.
od 3 m ilj. zł.
od 1 m ilj. zł.
od 4 m ilj. zł.

od 30 m ilj. zł.
od 10 m ilj. zł.
od 2,5 m ilj. zł.
od 5 m ilj. zł.
od 17 m ilj. zł.
od 15 m ilj. zł.
od 22 m ilj. zł.

od 147,5 m ilj- zł.

do 22 m ilj.
}

zł
do 9 m ilj. zł.
do 7 m ilj. zł.
do 4 m ilj. zł.
do 1,5 m tlj. zł.
do 6 m ilj. zł.

do 32 m ilj. zł.
do 12 m il j. zł.
do 3 m ilj. zł.
do 6 m ilj. zł.
do 20 m ilj. zł.
do 17 mi! j. zł.
do 159 m ilj. zł.

do 159 m ilj. zł.

(
Reasumując wszystkie powyższe wywody stwier­

dzam, że zyski Gdańska w 20-letnim bilansie są 
ogromne i w skutkach swych stworzyły wielki port, 
pełen życia i prężności, o wspaniałych widokach na 
przyszłość, gdyż nie ulega kwestii, że wolumen gospo­
darczy Rzeczypospolitej jest jeszcze bardzo daleki 
od jego szczytowego punktu i zapowiada obu na­
szym portom, a przede wszystkim Gdańskowi — 
po dokonaniu inwestycyj wodnych — świetny roz­
wój, a mieszkańcom jego dostatek i zadowolenie.

Tak więc właśnie w obopólnym interesie jak i w 
nadrzędnym interesie Rzeczypospolitej dominować

musi za każdą cenę polska racja stanu nad Bałty­
kiem.

Literatura:
Roczniki Izby Przemysłowo - Hadlowej w Gdyni.
Roczniki Rady Interesantów Portu w Gdyni.
Roczniki Rady Polskich Interesantów Portu 

Gdańskiego.
Roczniki Związku Towarzystw Kupieckich na Po­

morzu.
Rozwój Portu Gdańskiego — lnż. Dypl. Bogusław 

Dobrzycki.

Mgr. AKDRZEJ BUKOWSKI
Toruń

Z W I Ą Z K I  K A S
Związki Kaszub z Polską są tak oczywiste, jasne 

i zrozumiałe, iż — zdawać by się mogło — nie war­
to wcale tego specjalnie podkreślać. Tymczasem tak 
nie jest. W  obecnej chwili wojny prasowej, w któ­
rej nasz zachodni sąsiad nie przebiera w środkach, 
fałszując świadomie historię, etnografię i ekonomię 
trzeba często wracać do tego zagadnienia i dużo mu 
poświęcać miejsca.

O istocie związku i spójności narodowej rozstrzy­
ga cały szereg czynników. Wchodzą tu w grę: ję ­
zyk, charakter narodowy, obyczaje i zwyczaje, kul-

Z U B  Z P O L S K Ą
tura materialna, kultura duchowa, religia, poczucie 
wspólności narodowej, tradycja historyczna. Czy te 
wszystkie czynniki są wspólne Kaszubom i Połakomi1 
Zastanówmy się nad tym.

J ę z y k  k a s z u b s k i  wyróżnia się wśród 
wszystkich gwar polskich największą odrębnością. 
Ta właśnie sprawa jest zwykle najwięcej niepoko­
jąca. Ona też — na skutek badań naukowych — już 
w połowie ubiegłego wieicu wywołała t. zw. kwestię 
kaszybską. W yniki tych badań stwierdzają, że zaró­
wno język polski, jak kaszubski należą do lechic-
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ki ej grupy języków zachodnio - słowiańskich, róż­
nice zaś zostały spowodowane położeniem geogra­
ficznym i, począwszy od X I I  w., dalszym odręb­
nym rozwojem. Stan dzisiejszy obu języków wykazu­
je, że język kaszubski był konsekwentniejszy w swym 
rozwoju, który to fakt pozwolił prof. Baudouin 
de Courtenay określić, że kaszubszczyzna jest 
bardziej polska niż polszczyzna sama. Bliski zwią­
zek między kaszubszczyzną a polszczyzną da się 
stwierdzić również na tej prostej drodze, że każdy 
Kaszuba zrozumie Polaka i odwrotnie bez trudno­
ści. Różnice zachodzące w sposobie mówienia są tu­
taj nie większe, aniżeli w sposobie prowincjonalnej 
wymowy pomniejszych krajów niemieckich.

Drugim ważnym czynnikiem wspólności narodo­
wej jest c h a r a k t e r ,  z którego wypływa szereg 
dalszych czynników. Nie trudno zauważyć, że np. 
charakter Żyda specyficznie odróżnia się od charak­
teru Polaka, Niemca, Francuza itd. Tu w grę wcho­
dzi kwestia rasy: semickiej i aryjskiej. Ale i w ob­
rębie jednej rasy aryjskiej są poważne różnice. Ła­
godna i rozlewna natura Słowian odcina się wyra­
źnie od szorstkiego i butnego charakteru germań­
skiego. Wśród poszczególnych narodów słowiań­
skich znajdujemy dalsze odcienie usposobień. W 
grupie polsko - kaszubskiej są również pewne od­
rębności pod tym względem. Kaszuba jest zamknię­
ty w sobie, nieufny i podejrzliwy, wykazuje też sil­
ny upór w swych pracach i przedsięwzięciach. Ta­
kim uczyniła gp przyroda nadmorskiej ziemi oraz 
długowieczna walka z wrogiem — Niemcem, który 
duszę chciał mu zabrać i zaprzepaścić.

Również w z w y c z a j a c h  i o b r z ę d a c h  
występują punkty styczne dla Kaszyb i dla całego 
terenu Polski. Szczegółowo wykazała to Bożena 
Stelmachowska w obszernej pracy p. t. „Rok ob­
rzędowy na Pomorzu“ . Jeśli dla przykładu weźmie­
my święta gwiazdkowe i związane z nimi zwyczaje, 
jak chodzenie gwiazdorów, jak specjalny charakter 
wieczerzy w ig ilijnej, jak wierzenia w związku z cu­
downą nocą itp., to tu znajdujemy wiele podobień­
stwa między Kaszubami i resztą ziem polskich.

Ciekawago materiału porównawczego dostarcza 
k u l t u r a  m a t e r i a l n a .  Charakterystyczną 
checzę z wystawkiem widzimy nie tylko na Kaszu­
bach, ale także na Kujawach i Mazurach. To samo 
można powiedzieć o wewnętrznym urządzeniu do­
mowym, o sprzętach rolniczych, rybackich itp.

Badania nad pieśnią ludową wykazały, że na Ka 
szubach nie śpiewa się ani jednej frantówki, która 
by nie była znana również w innych częściach Pol­
ski. To dowodzi odwiecznych i stale odnawiających 
się z w i ą z k ó w  d u c h o w y c h .  Szczególną 
trzeba zwrócić uwagę na w s p ó l n o ś ć  r e l i g i j -  
n ą. Wiara chrześcijańska została rozkrzewiona na

Kaszubach za sprawą królów polskich. Od tego 
czasu bracia z nad morza z braćmi z głębi kraju 
złączyli się nierozerwalnnym ogniwem. Przechodzi­
ły zawieruchy dziejowe, zmieniali się władcy, ale 
wyznanie wiary pozostało jedno. We wspólnej 
walce z germanizacją w czasie ostatniego zaboru, 
pojęcia „katolicki1 i „pol-!k< zlały się w jedno po­
jecie, ewangelik zaś oznaczał prawie zawsze Niem­
ca. Pozostanie nieziszczalnym faktem, że usilne 
trwanie przy wierze ojców uchroniło Kaszubów 
od zgermanizowania, dla Polski zaś zachowało ten 
ważny nadmorski kawałek ziemi. (W przeciwień­
stwie, Mazurzy Pruscy ulegli przeważnie wpływowi 
niemczyzny dlatego, że byli ewangelikami).

O związku w obrębie jakiegoś narodu świadczy 
przede wszystkim poczucie i świadomość tego 
związku. Znajduje również wyraz w l i t e r a t u ­
r z e  p i ę k n e j ,  która zawsze jest odzwierciedle­
niem duszy narodu lub jego części. Kaszubi mało 
spośród siebie wydali pisarzy i poetów. Ale u 
wszystkich tych, którzy żyli i żyją, płynie jeden 
wspólny głęboki nurt, łączący ziemię kaszubską z 
Polską. Nawet u Ceynowy, przeciw któremu naj­
pierw zwykle zwraca się ostrze uprzedzenia. Gdyby 
rozkroić jego serce, znalazłoby się w nim głęboko 
wyrytą nienawiść do Niemców, miłość własnego 
kaszubskiego ludu, nastrojoną na ton najwyższy, 
oraz świadomość, że te same są drogi Kaszub i Pol­
ski. Nie trzeba zapominać, że w r. 1846, gdy wy­
buchnąć miało powstanie, właśnie Ceynowa pierw­
szy na wszystkich ziemiach polskich rozpoczął akcję 
zbrojną, ruszając z oddziałem Kaszubów na załogę 
pruską w Starogardzie. Stanowisko H. Derdowskie- 
go jest powszchnie znane. Streszcza się ono w lako­
nicznym zdaniu: „N ie ma Kaszub bez Polonii, a bez 
Kaszub Polści“ . Ruch młodo-kaszubski z dr. M a j­
kowskim na czele, który skupił się około „G ryfa“ , 
od początku wywiesił sztandar z hasłem: „Co ka­
szubskie, to polskie“ . Tę samą sentencję znajduje­
my u poszczególnych pisarzy: Karnowskiego, Hey- 
kego, Sędzickiego, Sychty.

O z w i ą z k a c h  p o l i t y c z n y c h  mówię na 
samym końcu, gdyż mogą one być przypadkowe lub 
zależne od siły i przemocy. Była wyżej mowa o tym, 
że poczucie wspólności narodowej objawia się w 
zbiorowej woli i w zbiorowym czynie. W  r. 1282 
książę pomorski Mszczuj z woli panów pomorskich 
oddał ziemię pomorską Przemysławowi Wielkopol­
skiemu, późniejszemu królowi polskiemu.

Odtąd Pomorze wraz z ziemią kaszubską bierze 
udział w ogólnym życiu polskim. W  okresie zabor­
czym, narówni z rodakami z innych dzielnic, prze­
ciwstawia się zaborcy, bierze udział w porywach 
powstańczych, prowadzi walkę parlamentarną o 
przyrodzone swoje prawa. Gdy zaś na stole wersal­
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skim wykreślane były granice odradzającej się Pol­
ski, wówczas Kaszuby, w osobach swoich działaczy 
Abrahama i Rogali, objawiły niezłomną wolę złą­
czenia się na zawsze z Macierzą — Polską.

Widać z tych krótkich rozważań, jak różnorodne 
i zarazem głębokie są związki, łączące Kaszuby z

BERNARD KULA
Warszawa

W Y Ś C I G  P O  Z
Pisałem w kwietniowym numerze „Biuletynu Po­

morskiego“ , że na razie wojny nie będzie. Koledzy 
sceptycznie patrzyli się na artykuł, ulegali bowiem 
psychozie, że wojna tuż przed progiem.

Na razie miałem rację. Dziś coraz więcej ludzi 
jest zdania, że wojny nie będzie, że to tylko takie 
„austriackie gadanie“ , że Niemcy owszem gotowi, 
ale tylko „na drodze pokojowej“ , a takich dróg w 
Polsce nie ma.

Teraz z kolei ja gotowym twierdzić, że wojna bę­
dzie. Na czym opieram swoje twierdzenie?

Uzasadniałem to już w poprzednim numerze, gdzie 
napisałem, że

a) narodowo-socjalistyczne Niemcy chcą mieć zie­
mię dla swych rolników. Ziemi tej szukają na 
Wschodzie; w jednym pokoleniu wystarczyłoby im, 
gdyby wykroili kawał Polski, zostawiając resztę pod 
swoimi wpływami. Chcą zrobić tak dla tego, by co 
światłej szych Polaków wypędzić z terenu, jaki za­
mierzają bezpośrednio wcielić do Rzeszy, na teren 
ewentualnie protektoratu;

b) cele wymienione w punkcie poprzednim są 
głównymi celami Niemiec, bez ich realizacji naród 
niemiecki me miał by zapewnionych warunków 
rozwoju, musiałby więc prędzej czy później zmar­
nieć.

Tak twierdzą hitlerowcy i, dla tego wojna z Pol­
ską jest dla nich nieunikniona. Chodzi tylko o to 
kiedy.

A  teraz nasze stanowisko:
Każdy zdawał sobie sprawę, że granica ustalona 

traktatem wersalskim nie będzie trwała. Nie trzeba 
być znowu aż mężem stanu, żeby nie wiedzieć, co 
mówi Hitler, „że granice stwarzają ludzie i ludzie też 
je burzą“ . Musi tedy przyjść czas, że my Niemców 
wyrzucimy przynajmniej z Prus Wschodnich i ze Ślą­
ska.

Z Prus Wschodnich dla tego, że naród silny i prze­
widujący nie może tolerować, by obcy naród siedział 
na jego terytorium, germanizował mu jego lud* — 
mazurów i zagrażał samemu centrum jego państwa 
a w doatku odcinał wielkie połacie jego kraju od

P O M O R S K I

Polską. Wobec takiego stanu rzeczy, na śmieszność 
zakrawają tendencje pseudonauki niemieckiej, usi­
łującej inspirować jakąś odrębność kaszubską. Tej 
tendencyjności ogół polski powinien przeciwstawić 
swoje jasne i zdecydowane stanowisko!

W Y  C I Ę S T W O
dostępu do morza. Tak też ujmował kwestię Dmow­
ski i żądał przyłączenia Prus Wschodnich do Polski. 
Dziś chyba każdy Polak tak patrzy na to zagadnie­
nie.

O ile zagadnienie Prus Wschodnich jest przez 
wszystkich Polaków oceniane jednakowo, o tyle spra­
wa Śląska nie jest tak jasno postawiona.

W naszych żądaniach, wysuwanych w prasie mó­
wi się o Śląsku Górnym i Opolskim.

Że nie otrzymaliśmy reszty Śląska Górnego 
i Opolskiego, to jest głównie winą Lloyd George‘a. 
Odzyskanie jednak tych ziem, nie powstrzyma na 
długą, metę prób niemieckich parcia na Wschód.

W  tym pochodzie Niemcy stosowali zawsze tę sa­
mą metodę. Kłócili narady słowiańskie między sobą 
i tak kolejno je zwyciężali. Ostatni pokaz metody 
niemieckiej mieliśmy we wrześniu podczas zajęcia 
Sudetów.

Obecnie role mają się odwrócić i nas chcą pobić 
przy pomocy Czechów, jeśli już nie przy pomocy 
wojskowej, to przynajmniej przy pomocy czeskiego 
robotnika, no i z czeskich pozycyj strategicznych.

Żeby na dłuższy okres uniemożliwić Niemcom 
rozbijanie Słowian, trzeba zlikwidować cały Śląsk. 
Argumentów jest dosyć, o to mniejsza, grunt, byś­
my rozumowali i postępowali z myślą o długim ży­
ciu narodu, a nie tylko patrzeli na zjawisko przez 
pryzmat dnia dzisiejszego.

To też szykując się na wojnę, powinniśmy mieć 
plany co zrobimy, gdy ją  skończymy. Ci, którzy 
będą mogli wówczas oddziaływać na opinię publicz­
ną, niech się domagają takiego rozstrzygnięcia sporu 
między nami i Niemcami, by na dłuższy przynaj- 
najmniej okres zapewnić Polsce spokojny rozwój.

Będziemy takie żądania jednak wysuwać, o ile 
wojnę wygramy.

Teraz chodzi o to, by wszystko przygotować do 
wygrania wojny. O ile w porzednim artykule by­
łem zdania, że wojny na razie nie będzie, bo Niem­
cy nie są pewni wyniku, to obecnie chciałbym zwró­
cić uwagę na jeden czynnik, który może sprawić, że 
czas pracować będzie na ich korzyść.
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Jest to p r a c a .
Jak wiadomo, Niemcy nie mają dostatecznej ilo­

ści surowców i środków żywnościowych. Starają się 
więc intensywną pracą uzupełnić braki.

Założeniem ich jest: Jeśli cały naród pracuje 
twórczo, to znaczy wytwarza pewne rzeczy, które 
w pokoju czy w wojnie się przydadzą, a mało zuży­
wa, to taki naród robi się materialnie coraz silniej­
szym.

Stanowisko Kiemiec jest słuszne. Nie mają pew­
nych rzeczy, starają się więc pracą nad środkami 
zastępczymi uzupełnić braki. Stąd w Niemczech ob­
serwujemy wyścig pracy. Już dawno nie ma tam 
bezrobotnych. Ściągają ludzi z Czech, Włoch, Da­
nii i skądkolwiek się tylko da i robią.

Robią autostrady, wyrabiają broń, amunicję, sa­
moloty, okręty, budują fortyfikacje, robią zapasy 
na wojnę itd. Każdy z nich musi mieć książeczkę 
pracy tak jak książeczkę wojskową. O 8 godzinnym 
dniu pracy już dawno zapomnieli. Pracują bowiem 
po 12 i więcej godzin, wprowadzili roboty przymu­
sowe. Y/szystko to po to, by się lepiej przygotować 
do wojny.

O ile dziś jeszcze nie mamy wojny, to tylko dla­
tego, że Niemcy myślą iż uda im się wygrać czas 
pracą.

Wprawdzie Francuzi czy Anglicy są o tyle w lep­
szym położeniu od Niemców, że pracuje na nich 
ludność w koloniach, poza tym mają dostateczny 
dostęp do surowców, a więc potrzebują na wypro­
dukowanie tej samej dajmy na to armaty mniej 
pracy niż Niemcy zmuszeni do posługiwania się na­
miastkami.

U nas spotyka się często w prasie naśmiewanie 
z niemieckich „ersatzów“ , były nawet wzmianki, że 
nimieckie czołgi w zderzeniu się z samochodami 
rozsypywały się. Mnie się wydaje taka propaganda 
niepoważna. Błąd wynikający z przeceniania prze­
ciwnika jest zawsze mniejszy w skutkach od błędu 
z niedoceniania.

Zamiast naśmiewać się z niemieckich „ersatzów 
moglibyśmy się wziąć do prac przygotowawczych 
systemem wojennym, a nie tylko pokojowym.

Pod systemem wojennym rozumiem utworzenie 
armii pracy o kilkuset tysiącach robotników, którzy 
by przygotowywali wszystko, co nam jutro w boju 
będzie potrzebne.

Dotychczas całe nasze przygotowania oparte są

na normalnym procesie gospodarczym, to znaczy 
wykonywane są wszystkie roboty przez robotni­
ków i urzędników płatnych. Z natury jednak rzeczy 
musimy się liczyć ze środkami.

Wprowadzenie natomiast bezpłatnej służby pra­
cy, powszechnej dla wszystkich dałoby nam za po­
mocą tych samych środków wykonanie znacznie 
większych prac.

Na horyzoncie jest pożyczka angielska, wpłynie 
sporo środków umożliwiających nam zakup surow­
ców. Gdyby zapewnić armii wojskowej bezpłatną 
pomoc armii pracy — wzrósł by nasz potencjał 
znacznie szybciej. Pamiętać jeszcze należy, że pod­
czas wojny wielka część żołnierzy zatrudniona bę­
dzie przy zajęciach które z powodzeniem mogłaby 
wykonać armia pracy. Obliczają niektórzy, że na 1 
żołnierza niemieckiego pierwszej lin ii musi praco­
wać aż 18 ludzi wewnątrz kraju, by front był do­
brze obsłużony. Przypuszczam, że to przesada, ale 
prawdą jest, że przy dzisiejszym olbrzymim użyciu 
amunicji i dużych stratach w sprzęcie i ludziach 
musi żołnierz frontowy mieć zaplecze ludzkie, jego 
obsługujące, duże.

Gdyby psychologicznie ująć kwestię i zapytać 
każdego z nas, żołnierzy frontowych, czy chcecie 
poświęcić rok czy tam pół roku na bezpłatną słu­
żbę pracy, by przygotować sobie za wczasu zwycię­
stwo, zgodziłby się chętnie każdy, bo wie, że daleko 
skuteczniej pracuje się teraz, gdy jeszcze ognia nie 
ma niż w ogniu. Tak samo wszyscy ci, którzy nie 
nadają się do służby frontowej, chętnieby oddali 
swe usługi Krajowi.

Piszemy, że obecnie toczy się wojna nerwów. To 
nieprawda. Zdenerwowanie, jakie wróg stara się 
wywoływać w nas jest tylko maskowaniem istotnej 
wojny, jaka się toczy, wojny pracy. Kto więcej dziś 
zrobi, ten ma większe szanse na wygranie. Dlatego 
to Niemcy starają się przeszkadzać nam w pracy 
przez to, że stałe wyznaczają tam jakieś terminy 
takich czy innych awantur. Wszystko to jednak 
jest po to, by nas odciągnąć od spokojnej pracy 
przygotowania wojny.

Domagajmy się jednak spotęgowania u nas w y­
siłku przez utworzenie armii pracy — a dopóki to 
nie nastąpi pracujmy intensywnie każdy przy do­
tychczasowym swoim warsztacie.

Wyścig do zwycięstwa trwa.

WIELKOŚĆ TO ZDOLNOŚĆ PONOSZENIA OFIAR
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BERNARD NUSZKOWSKJ
Bydgoszcz

NIEZMĄCONY BIEG ŻYCIA GOSPODARCZEGO
NA POMORZU

Na Pomorzu praca toczy się normalnie! Nie ma 
przerw, zahamowania, lub martwoty.

— Życie u was na Pomorzu płynie zwykłym to­
rem — tak mówią nam dygnitarze przyjeżdżający 
z Warszawy, kupcy podróżujący, przybyli z innych 
dzielnic kraju, a wreszcie tak wołają letniczki, opa­
lające się w lipcowym skwarze nad morzem.

W  słowach tych wyrwanych prosto z życia, a pod­
słuchanych w tysiąco krotnych wypadkach nie ma 
żadnej przesady. Jest szczera mocna prawda, stwier­
dzająca, że bogaty kalendarz spraw, kwestyj, zagad­
nień, planów i zamierzeń jest realizowany na Pomo­
rzu konsekwentnie, uparcie i w ciągle żywszym tem­
pie.

Kto objeżdża Pomorze, kto zaglądnie do Gdym, 
czy do wielkich ośrodków przemysłowych Bydgosz­
czy i Grudziądza, kto pogwarzy z urzędnikami w 
Toruniu, lub Tczewie, ten stwierdzi silne pokrycie 
tych słów. Pomorze w tych momentach, kiedy jest 
szczególnie obserwowane przez zagranicę, w chwi­
lach, kiedy jest przedmiotem zainteresowania opinii 
międzynarodowej, oraz celem wycieczek dziennika­
rzy i programistów radiowych z Londynu, Paryża 
i Nowego Jorku — wykazuje spokojną i godną po­
stawę.

Codzienne notariusze gdyńscy rejestrują pow­
stawanie nowych firm, przedsiębiorstw, oraz instytu­
cji handlowych. Nigdy jeszcze ruch towarowy na 
Pomorzu nie był tak intensywny i wzmożony jak w 
chwili obecnej. Nerw gospodarczy wiążący Śląsk 
z portami polskimi drga i kipi.

U schyłku czerwca byliśmy świadkami faktów 
wykazujących prężność gospodarczą rzemiosła po­
morskiego. Trzon stanu średniego jakim niewątpli­
wie jest rzemiosło objawił niezmordowaną aktyw­
ność i niewyczerpaną pomysłowość. Oto na całym 
Pomorzu odbył się Tydzień Propagandy Rzemiosła. 
W  odcinku tygodniowym mistrzowie cechowi, cze­
ladź i uczniowie złożyli publiczny egzamin ze swo­
je j cichej i rzetelnej pracy. We wszystkich mia­
stach a również i na wioskach odbyły się wystawy, 
akademie i zebrania manifestacyjne. W  Grudziądzu 
odbyła się konferencja poselska, na której działacze 
rzemiosła pomorskiego wysunęli z całą śmiałością 
swoje dążenia i postulaty.

Pomorze jest pokryte trzydziestoma tysiącami sa­
modzielnych 'warsztatów rzemieślniczych!. Prawie 
90% tych warsztatów znajduje się w rękach pol­

skich, świadcząc o narodowym charakterze rzemio­
sła pomorskiego. Dzięki rzetelnym wysiłkom orga­
nizacji rzemieślniczych, oraz inicjatywie prezydium 
Izby Rzemieślniczej we wszystkich dziedzinach rze­
miosła zanotować można rozbudzenie życia orga­
nizacyjnego i rozwinięcie godności narodowej. Koń­
czą się bezpowrotnie te czasy, kiedy rzemiosło sta­
nowiło zawód poniżający.

— Źle się uczyłeś, będziesz szewcem — mawia­
no pogardliwie, o chłopcu nie nadającym się do 
żadnego uczciwego zawodu.

— Przyniosłeś dobre świadectwo, będziesz tę­
gim rzemieślnikiem — mówi się dziś z uznaniem o 
młodzieży kończącej szkołę powszechną i zawodo - 
wą.

Dzisiaj godność rzemieślnicza jest tak wysoka, że 
zasiada on we wszystkich samorządach, w izbach 
parlamentarnych, oddziaływując w poważny sposób 
na życie miast i miasteczek pomorskich. Rzemieśl­
nik wychowuje w poczuciu odpowiedzialności swe­
go zawodu nowy narybek a jednocześnie zachęca 
młodzież do wstępowania w szeregi uczniowskie.

Tydzień Rzemiosła na Pomorzu w znakomitej fo r­
mie przyczynił się do upowszechnienia roli rzemio­
sła polskiego, jako regulatora życia gospodarczego 
miasta. Jednocześnie Tydzień Propagandowy w y ­
kazał że nigdy rzemieślnik nie pracował tak zgod­
nie, tak intensywnie i z takim entuzjazmem, jak 
właśnie w chwili obecnej.

Zakończenie Tygodnia Rzemieślniczego, który 
odtąd będzie rok rocznie kontynuowany, zbiegło się 
z uroczystością otwarcia Targów Meblarskich, w 
Nowem. W  chwili, kiedy numer ten dotrze do rąk 
wszystkich Czytelników, Targi będą już nieczynne. 
Opustoszeją rozległe sale szkolne i ogromna hala 
gimnastyczna, zawierająca meble stolarzy nowskich. 
Nie zmieni to jednakże istotnego sensu życia rze­
mieślniczego w uroczym miasteczku nadwiślańskim, 
jakim jest Nowe. Nowe jest królestwem stolarza. 
On tu jest panem i tworzy oś życia gospodarczego. 
W  Nowem istnieje 80 warsztatów meblarskich, 
pracujących na zamówienia całej Polski. Rzemiosło 
w Nowem produkuje rocznie 2.500 kompletnych 
pokoi. Do produkcji tej rzemieślnicy używają rocz­
nie około 200 wagonów samego drzewa, przeszło 
1500 worków kleju stolarskiego i około 25.000 l i t ­
rów spirytusu na politurę. W  Nowem rozwinęły się 
również przemysły posiłkowe, jak tartacznictwo, ta-
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picerstwo, tokarstwo, oraz powstały składnice for- 
nierów i dykt.

Targi Nowskie stanowią przegląd dorobku pol­
skich warsztatów rzemieślniczych na Pomorzu, są 
ważnym przyczynkiem do oceny rozwoju akcji 
uprzemysłowienia kraju. Osiągnięty przez stolarzy 
nowskich dorobek niema w sobie nic z przejaskra­
wionej reklamy. W ykwint nowoczesnych mebli łą ­
czy się z praktycznymi formami, prostotą urządzeń 
domowych, jako też solidnością wykonania.

Bezsprzecznie wśród tych radosnych i krzepią­
cych faktów, które predystynują Nowe na ważny 
punkt wytwórczości meblarskiej na Pomorzu, spot­
kamy również momenty wołające o zmianę. Chu­
dzi tu mianowicie o całkowite unarodowienie war­
sztatów rzemieślniczych. Cały wysiłek finansowy 
i propagandowy powinen być w latach następnych 
skierowany na opanowanie warsztatów, znajdują­
cych się dziś jeszcze w rękach żywiołu obcego. 
Wpłynie to również na jeszcze większe zaufanie in ­
nych dzielnic kraju do meblarstwa pomorskiego. 
Poza tym zyska również wiele rzemieślnik pomor­
ski, którego wytwórczość meblarską cechuje styl 
kształtujący się w duchu kultury narodowej.

Nowe jest miasteczkiem, które całkowicie żyje 
z mebli. Dzięki Targom miasteczko się rozwija,

upiększa i bogaci. Żywotne stolarstwo zdołało za­
silić nowymi życiodajnymi sokami cichy ośrodek 
prowincjonalny. Nic dziwnego, przecież obok zna­
czenia strategicznego miasto Nowe stało się ważnym 
centrum gospodarczym. Ludność miasteczka z du­
mą patrzy na Prusy Wschodnie. Może nie jeden 
mieszkaniec Kwidzynia zazdrościć stolarzom po­
morskim dostatku i powodzenia.

Rzemieślnik pomorski, ani na dzień nie odrywa 
się od swego warsztatu. W codziennym trudzie pra­
cuje przemysł, dokonywane są transakcje kupieckie 
i realizowane zamówienia rzemieślnicze. Niejeden 
turysta lub przybysz spoglądający przez szybę sa­
mochodu, lub z okien pociągu na życie pomorskie 
ocenić je może, jako normalne i spokojne. Kiedy jed­
nak zbliży się do fabryk i przedsiębiorstw, to wśród 
zgrzytu pił i łoskotu młotów zauważy narastającą 
ciągle dynamikę pracy. Dzięki niezwykłemu zapa­
łowi i powszechnej koncentracji wysiłków, dynami­
ka ta oddziaływa rozwojowo na wiele dziedzin ży­
cia gospodarczego. Wśród warkotu motorów i nie­
ustannego ożywienia tworzą się nowe dobra mate­
rialne. Powstają w ruchu by zapewnić odbiorcom 
normalną dostawę, by -jednocześnie stwierdzić pra­
cowitość gospodarki narodowej na Pomorzu i je j 
zwykłą niczym nie zmąconą produkcję.

EDMUND URBAŃSKI 
Gdynia

WZMOŻENIE PRACY NA ODCINKU MORSKIM
Gdy w jesieni ubiegłego roku na tle wrześnio­

wego kryzysu politycznego b. Republiki Czecho­
słowackiej, po zajęciu Sudetów przez Rzeszę Nie­
miecką a w przededniu powrotu Zaolzia do Polski 
omawialiśmy sytuację na naszym odcinku gospo­
darczo - morskim — stwierdziliśmy, że nie wpłynął 
on hamująco na normalny tryb pracy obydwu por­
tów polskiego obszaru celnego nad Bałtykiem i to 
wbrew szerzonej przez pewne nieprzyjazne nam 
czynniki zagraniczne — paniki, mającej na celu po­
derwanie zaufania zwłaszcza do sprawności portu 
gdyńskiego. W ciężkich chwilach kryzysu czecho­
słowackiego Gdynia pracowała normalnie, obsługu­
jąc należycie swe bliższe oraz dalsze zaplecze, do 
którego należą również kraje Basenu Dunajowego. 
Toteż w wyniku postawy naszej oraz kupieckiego 
zachowania się polskich sfer portowych, mimo prze­
obrażeń struktury polityczno - gospodarczej, jakim 
uległa północna część wymienionego Basenu Duna­
jowego, port gdyński nieznacznie odczuł pewien 
ubytek w tranzytowych transportach towarowych, 
które częściowo ponownie powróciły na swój dawny

i wypróbowany szlak przepustowy, choć ostatnio 
opłaty za ich przewóz wywołują trudności rozra­
chunkowe, od uregulowania których zależy dalsza 
obsługa tego tranzytu przez aparat transportowy 
gdyński. Dodać do tego należy, że z wiosną br. po 
uzyskaniu wspólnej granicy polsko - węgierskiej 
rozszerzyły się za to ramy tranzytu węgierskiego, 
który w 1938 r. osiągnął zadawalające wyniki.

Jeśli chodzi o nastroje, to obecna sytuacja mię­
dzynarodowa podobna jest częściowo do chwil kry­
zysu politycznego, przeżywanego w Europie w je­
sieni ub. roku. Znana mowa kanclerza Hitlera oraz 
stanowcza odpowiedź, udzielona mu przez Ministra 
Becka, podczas której padły twarde i niewzruszone 
słowa żołnierskie, że „od Bałtyku Polska odepchnąć 
się nie da“ sprawiły, że Pomorze wraz z wybrzeżem 
nad Bałtykiem oraz jego stolicą Gdynią, stało się 
przedmiotem wzmożonych zainteresowań opinii pu­
blicznej nie tylko Polski, ale i całego świata. Oczy 
wszystkich śledzą dziś uważnie każdy przejaw życia 
i działalności, która na odcinku gospodarczym jest 
słusznym potwierdzeniem istoty pojęcia, że Porno-
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rze jest dla Rzeczypospolitej niezmiernie ważną czę­
ścią składową organizmu gospodarczego.

Z przytoczonych wyżej względów wydaje się 
przeto za rzecz wskazaną przedstawić, jak się w ob­
liczu przeżywanej „wojny nerwów“ zachowuje pol­
skie wybrzeże z Gdynią na czele. Przedstawienie 
stanu taktycznego pozwoli bowiem na przekreślenie 
tendencyjnych plotek, jakie napotyka się znowu na 
niekorzyść portu gdyńskiego, a posiadających nie­
wątpliwie źródło u zawistnych konkurentów polskie­
go portu.

Nasamprzód stwierdzić należy, że normalny tok 
pracy gdyńskiego aparatu portowo - handlowego 
nie tylko nie ulega w najmniejszym stopniu jakim­
kolwiek wpływom ubocznym, lecz przeciwnie ostat­
nie tygodnie przyniosły nowe pozytywne osiągnię­
cia na odcinku pracy przeładunkowej. W maju 
rb. zdobyła mianowicie Gdynia nowy rekord w za­
kresie obrotów towarowych, które wyniosły 941.013 
ton, co w stosunku do 838.8/4 ton w kwietniu rb. 
oznacza wzrost ogólnych obrotów portu o 28,8 %. 
Poprzedni rekord miesięcznych obrotów portu gdyń­
skiego zanotowano w łipcu 1938 r. z cytrą 881.U20 
ton. »

Niezależnie od obrotów zamorskich portów, po­
ważny wrost wykazały w maju rb. również obroty 
z wnętrzem kraju drogą wodną, wyrażając się cytrą 
ca 13.500 ton. W porównaniu do kwietnia rb. ozna­
cza to blisko 50% nadwyżki

Dla podkreślenia normalnych warunków, a wła­
ściwie stale rozszerzających się możliwości dalszego 
ożywienia pracy na odcinku gospodarczo - morskim, 
przytoczyć należy wreszcie jeszcze jeden rekord, od­
noszący się do ruchu statków w porcie. Otóż w dniu 
30 maja rb. Gdynia osiągnęła rekordową ilość 120 
statków, znajdujących się jednoścześnie w porcie. 
Poprzedni rekord w tym zakresie ustanowiony dnia 
19 maja rb. wyrażał się liczbą 101 statków.

Podobny do Gdyni rekord obrotów towarowych 
wykazał również drugi port polski obszaru celnego 
— Gdańsk, który osiągnął w kwietniu rb. 731.323 
ton, co w stosunku do 614.102 ton w marcu rb. ozna­
cza wzrost ogólnych obrotów portu o 19,1%. Jest to 
wynik nienotowany od r. 1932, a przekraczający 
nawet najwyższą średnią miesięczną okresu najsil­
niejszego rozwoju portu gdańskiego w latach 1927— 
1931. Nieco mniejsze, jednak wcale zadowalające 
rezultaty dały także oboroty towarowe Gdańska w 
maju rb., które w porównaniu do obrotów z maja 
1938 r. wykazują wzrost o 17,7%.

Obydwa porty p. o. c. Gdynia i Gdańsk mogą się 
poza tym wykazać jeszcze innymi osiągnięciami na 
poszczególnych odcinkach swej pracy, jak np. w 
eksporcie węgła kamiennego, który w związku z po­
myślną koniunkturą na światowym rynku węgło­

wym, osiągnął w pierwszej połowie maja rb. prze­
ciętną wysyłkę dzienną w ilości 57.000 ton, wobec
53.000 ton w połowie kwietnia rb. W wymienionej 
nadwyższe eksportowej partycypowały obydwa por­
ty, przy czym port Gdańsk w zakresie wywozu wę­
gla polskiego za granicę za cały miesiąc maj br. 
osiągnął nowy rekord, wywożąc o 116.439 ton wię­
cej, jak w tym samym okresie 1938 i.

Na marginesie warto tu zaznaczyć, że również 
niektóre inne porty Bałtyku, głównie szwedzkie, osią­
gnęły ostatnio wzrost obrotów towarowych oraz ru­
chu okrętowego doprowadzając, jak np. w Sztokhol­
mie do przepełnienia magazynów wolnocłowych to­
warami, co w konsekwencji ma doprowadzić do roz­
budowy wolnej strefy tamtejszego portu.

Dopełnieniem sytuacji oraz dowodem pomyślnego 
rozwoju naszego życia gospodarczego nad Bałtykiem, 
jest niewątpliwie także stały wzrost tonażu polskiej 
Hoty handlowej. Stan naszej floty handlowej na 
dzień 30 maja 1939 r. po włączeniu do rejestru ta­
boru pływającego przybyłych ostatnio nowozaku- 
pionych względnie nowo wybudowanych jednostek 
s/s „Narocz“ , s/s „W igry“ , m/s „Morska Wola", 
m/s „Stalowa Wola“ , i m/s „Sobieski“ , przkroczył 
już 125.000 TRB. Ponieważ w budowie znajduje 
się jeszcze 10 jednostek o pojemności ca 25.000 
TRB, z których większość zostanie oddanych do 
eksploatacji w ciągu bieżącego roku, tonaż polskiej 
floty handlowej wzrośnie przypuszczalnie pod ko­
niec 1939 r. do ca 150.000 TRB.

Nowy ten poważny wkład do polskiej gospodar­
ki morskiej, powiększy o 30% tabor naszej floty 
handlowej na przestrzeni stosunkowo niewielkiego 
okresu czasu, dowodzi o zdecydowanej woli stałego 
zwiększania zasięgu eksploatacji morskich szlaków 
komunikacyjnych, wiążących nasze porty bałtyckie 
z całym światem.

O dobrych nastrojach i bezpieczeństwie na pol­
skim wybrzeżu, gdzie jak wyżej przedstawiliśmy — 
panuje niezmącone, a wciąż wzrastające natężenie 
pracy — świadczyć może także dodatnio niesłabną­
cy przypływ wycieczek z głębi kraju, które w ciągu 
pierwszych dwóch tygodni czerwca br. dały Gdyni
10.000 osób.

Na zakończenie przypomnieć jeszcze warto o nie­
ustającym ruchu budowlanym, obejmującym m. in. 
inwestycje przemysłowe, jak i o pracach, związa­
nych z budową kanału przemysłowego w porcie oraz 
o działalności Stoczni Gdyńskiej, na której wykonu­
je się obecnie pierwszy polski statek handlowy 
s/s „Olza“ .

Wszystko to, poza normalnym tętnem pracy na 
poszczególnych jej odcinkach w Gdyni i na wybrze­
żu, świadczy dobitnie o rosnącym potencjale gospo­
darczym Polski nad Bałtykiem.
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JÓZEF OSTROWSKI 
Toruń

„W śród najwięcej zasłużonych w sprawie odzyskania Morza dla 
Polski pierwsze miejsce zajmuje piastowy lud kaszubski“ .
(z przemówienia Prezydenta R. P. w dniu29 kwietnia 192i  r.).

W  ROCZNICĘ ZGONU ANTONIEGO ABRAHAMA
Słowa te, często powtarzane nad wybrzeżem z 

okazji różnych uroczystości morskich, są sprawiedli­
wą oceną zmagań ludu kaszybskiego w walce o 
utrzymanie bastionu morskiego dla Polski. Do walki 
tej w okresie niewoli stanęły w jednym szeregu 
wszystkie warstwy społeczeństwa kaszubskiego. Sta­
nęło duchowieństwo obok inteligencji i ludu ka­
szubskiego. Ostatecznie jednak nie inteligencja, ani 
kler, ale sam lud zadecydował o kierunku ideowym 
Kaszubów. Uznając w pełni zasługi duchowieństwa 
polskiego i inteligencji, potrafił jednak obrać wła­
sną drogę i z własnych szeregów począł wydzielać 
przywódców. Wszyscy oni żyć powinni w pamięci 
i sercu narodu, wszyscy zasługują na to ażeby znać 
ich życie, działalność i cierpienia.

Jednym z takich wodzów ludowych, może naj­
większym, najgorliwszym, a najbardziej ukocha­
nym przez własny lud, był Antoni Abraham.

Urodzony 19 grudnia .1869 roku we wsi Zdrada 
w powiecie morskim, w chacie ubogiego robotnika 
rolnego, od wczesnych lat karmiony był przez mat­
kę raczej pokarmem miłości Ojczyzny, niż chlebem 
razowym. Na książce do nabożeństwa uczył się czy­
tać, na polskich pieśniach nabożnych — Boga poz­
nawać. Niedługo trwała ta „nauka“ , bo wczesna 
śmierć ojca zmusiła go do wędrówki za chlebem. 
Odtąd to zaczyna się jego bezmała 40-letnia dola 
wędrowca. Imał się różnych zawodów od leśnictwa 
począwszy, poprzez furmaństwo i przedstawiciel­
stwo maszyn do szycia, kończąc na wędzarni ryb. 
Wszystkich tych zawodów w życiu swym serio nie 
brał. Na furmaństwie dorobił się majątku, stracił go 
jednak niebawem, ratując od ruiny materialnej in­
nych. Jako sprzedawca maszyn, miast trudnić się 
reklamą firmy w terenie zapomniał o swym zawo­
dzie, nawracając zawsze do tej samej lin ii wytycz­
nej, którą sobie nakreślił — ratować ducha Kaszub 
dla Polski. To też maszyny żadnej w życiu nie sprze­
dał, głodem przymierał, ale w pracy swej nie usta­
wał. Wykształcenia żadnego nie posiadał, kierował 
się jednak w życiu zdrowym rozsądkiem i żelazną 
konsekwencją. Cechy te w zupełności zastępowały 
mu wiedzę, czego dowodem postawienie kwestii Ka­
szub w Paryżu tak zdecydowanie, że mowy być nie 
mogło o pozbawieniu Polski dostępu do Morza.

Jako niezrównany organizator, wespół z działa 
czarni polskimi w Gdańsku — Czyżewskim i Szul­

cem, zakłada w roku 1891 w Oliwie jedno z pierw ­
szych Tow. Ludowych. Sprawie rozpowszechniania 
Tow. Ludowych na północnych Kaszubach po­
święcił się Antoni Abraham niepodzielnie. Jako 
członek zarządu organizacji oliwskiej, nie ograni­
czał się tylko do działalności w tej komórce. Podró­
żując jako ogent kupiecki, organizował wiece w te­
renie i wszędzie, gdzie grunt był podatny, zakładał 
Towarzystwa Ludowe. Za jego sprawą i z jego 
udziałem założono Towarzystwa Ludowe: w Pucku, 
Redzie, Kelnie, Wejherowie, Chwaszczynie, Chylo- 
nii, Gdyni. Nie była to praca łatwa, ani bezpieczna. 
To też niejednokrotnie zapoznaje się Abraham z 
więzieniami pruskimi.

Doczekał się wreszcie Abraham nagrody za tru­
dy i znoje swego życia. Cel, do którego uparcie dą­
żył, o którym dniami mówił, a nocami marzył, dla 
którego głodem przymierał i z pruskimi lochami się 
zapoznawał —  ten cel wielkimi krokami zbliżał się 
do Morza. Trium f zmartwychwstałej Polski stał się 
i jego triumfem. Witając po raz pierwszy w odro­
dzonej Polsce głowę Państwa nad Morzfem, rozpła­
kał się Abraham z nadmiaru radości i szczęścia.

Ale nowe zaczęły się piętrzyć trudności nowego 
życia polityczno - narodowego. Nowe powstają k ie ­
runki i prądy, partie i ugrupowania, nowe zadania 
państwowo - twórcze. Abraham wszędzie jest i o 
wszystkim myśli. Zalcza niechęc i przesądy dzielni­
cowe, zawsze i wszędzie rozpłomienia serce miłością 
Polski, zachęcając do pracy, poświęcenia i ofiar.

Trudy i znoje, niedostatek i nieregularne życie, 
pomściły się wkrótce i powaliły Abrahama na łoże 
boleści. Jeszcze raz usiłuje się podźwignąc, ale rak 
żołądkowy nieubłaganie toczy organizm, by wreszcie 
dnia 23 czerwca 1923 roku odebrać go ukochanemu 
przez niego ludowi kaszybskiemu.

Na cmentarzu Oksywskim, ocieniona olbrzy­
mim głazem, leży mogiła „gorliwego obrońcy wia­
ry świętej i polskości na Kaszubach“  — Antoniego 
Abrahama. Nie było chyba w całej Polsce odpo­
wiedniejszego miejsca spoczynku dla tego bojowni­
ka idei polskiej nad Morzem. Tu z wyżyn cmenta­
rza ogarnia całą ziemię kaszubską, którą tylekroć 
wsparty na k iju  przemierzał, jak dobry, pilnujący 
powierzonej sobie owczarni, pasterz. Leży dostojnie 
i nie o modły przechodnia mu chodzi, bo wieczność 
zapewnił sobie całym swoim życiem.
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JANKOWSKA STANISŁAWA
Poznań .

„SMĘTEK" POLSKIEGO WYBRZEŻA
Umiłował Żeromski góry *— puszczę jodłową 

i nienasyconym sercem wybrzeże polskie objął. 
Pełną piersią wchłonął wiatr od morza, zda się po­
czuł go każdym włóknem swego jestestwa i napisał 
trylogię pomorską: „ W iatr od morza“ , „Międzymo­
rze“ , „W isła“ . I może żaden z pisarzy nowopowsta­
jących Rzeczypospolitej nie wczuł się w rolę „Smęt­
ka“ polskiego Pomorza, jak ten który łabędzi śpiew 
poświęcił puszczy jodłowej. Poznał się na pięknie 
i ludzie zachodniej krainy. Niesłychaną intuicją 
twórcy i Polaka przedarł się przez atmosferę stule­
ci, które piętno swe kładły na brzegach naszego mo­
rza.

On przybysz z gór Świętokrzyskich, idąc wzdłuż 
Wisły nad morze, obywatelstwo serdeczne ziem za­
chodnich zyskiwał prawem wielkiego miłowania 
i wielkiej troski o wysoką szarżę narodu, który go 
wydał.

On puszczy jodłowej miłośni, poematy o Wiślę, 
Międzymorzu i Morzu wyśpiewał, jak żaden kresów 
zachodnich mieszkaniec.

On gór swych domowych Świętokrzyskich piew­
ca, nowobudującej się Polsce rzucił trylogię pomor­
ską, aby cała jak długa i szeroka odetchnęła wia­
trem od morza, aby ustawicznie nim oddychając po­
kolenia silne ku falom bałtyku wysyłała, stawiając 
na wybrzeżu strażników - wyrwidębów, hardych 
i nieustępliwych z Bolesławów drużyny.

I  dziś po* dwudziestu z górą latach niepdległości, 
gdy czarne nad Bałtykiem gromadzą się chmury, 
gdy nasz wzrok i słuch skierowujemy ku północy, 
i zachodowi, warto poczytać trylogię pomorską Że­
romskiego. — Miałbym wielką ochotę mało albo nic 
od siebie nie powiedzieć, a jego całe ustępy, mistrza 
prozy polskiej, przenosić żywcem na łamy Biulety­
nu, tak są żywotne, tak piękne, tak umiłowaniem 
polskiego wybrzeża przejęte.

W „Międzymorzu“ powie:

Przychodzimy na to jałowe wybrze­
że z cudownego losów użyczenia, na 
skutek przeciwnej zapłaty, ażeby zeń 
uczynić naszej wolności skarb bez ce­
ny.

Przychodzimy, jako spadkobiercy 
Krzywoustego drużyny.

— ona poprzez lasy przerąbała 
pierwszą drogę dla cichego apostol­
stwa synów Bożych.

— ona szła wielkie rzesze słowiań­

skie wesprzeć o polskie mocarstwo, ob­
ronić i zachować.

My przychodzimy, gdy już rzesze 
słowiańskie pochłonięte zostały i zni­
szczone na wieki.

Przychodzimy, aby szczątek ostatni 
od zagłady uchronić.

Strzały armat ze statków wojennych 
łoskot roznoszą po morzu, po dolinach, 
po górach, głosząc wszem i wobec, iż 
stopa tępiciela nigdy tu już nie po­
stanie.

Nie przynosimy tu zbrodni, nie przy­
nosimy przemocy, nie przynosimy tu 
krzywdy.

Przynosimy zapomnienie, odpuszcze­
nie i pokój.
Przynosimy dobro i pracę.“

Lecz oto od zachodu podniósł głowę wielki „Smę­
tek“ naszego wybrzeża i nie pozwolił zapomnieć o 
swym istnieniu. Jak przed wiekami czycha na dobro 
nasze i pracę, na ów pokój błogosławiony.

On — upostaciowanie wszelkiej przemocy wro­
giej, wszelkiego zła dziejącego się na polskim 
wybrzeżu. Ów „Smętek“  który jako skeld z norma- 
nami przywędrował na pomorską ziemię i jako je j 
zło dziejowe dobru od wieków się przeciwstawiał.

On to — jako rzemiosło obrał morderstwo. Ży­
wiołem jego — walka człowieka z człowiekiem.

On najstraszniejsze żądze złe starał się z człowieka 
wyzwolić.

On — trwogę do serc mieszkańców wciskał.
On — w początkach naszych dziejów „nosił na 

łańcuchu niezmierną skałę z dalekich gór na drodze 
do Czortkowa z zamiarem żeby ją  cisnąć w Gdańska 
bramy“ .

On wśród bartników pomorskich wzniecał kłótnie, 
niepokoje, swarliwość i nienawiść.

On — uczył młodzieńców przewrotności, fałszu, 
bluźnierstw, świętokractwa i głupstwa.

On to — uczył pychy, mściwości — radował się 
synobójstwem.

On cichych mieszkańców stare prawa wyśmiewał 
i nowe prawa przemocy wprowadzał.

On kamienie bursztynu przed ludźmi chował, aby 
pożytku z niego nie mieli.

Sprzyjał margrafowi Geronowi, gdy na księcia 
Polan Mieszka ruszał.

Przewoził apostoła Bożego Wojciecha, a świętość 
i dobro w nim wyczuwając, złością zapłonął.
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On biskupa świętego — na śmierć idącego naszedł 
w sennym marzeniu, chcąc go od spraw najświęt­
szych odwieść, chcąc moc jego wewnętrzną osłabić, 
a gdy Wojciech siłą z wysoka wsparty, spokój bło­
gosławiony zyskał i ku męczeństwu podążał, w roz­
szalałym tłumie pogan zobaczył „Smętka“  — prze­
woźnika, którego zwyciężył.

„Smętek“  z krzyżakami był w przymierzu, razem 
z nimi kupczył ziemią pomorską, z nimi jak niegdyś 
w początkach swego przybycia do Gdańska bram się 
dokradał. Godził w tych, którzy ziemicę nadmorską 
umiłowali całym swym jestestwem i ku polskiej ko­
ronie ciążyli. Działania i myśli wielkich synów Po­
morza chciał skrępować — zwątpieniem do dusz ich 
się wkradał.

Samotnemu Kopernikowi na wieży fromberskie- 
go kościoła słowa niewiary w potęgę usiłowań czło­
wieczych chciał zaszczepić—szepcząc doń w chicho­
cie złowieszczym:

„W  proch się rozsypuj!
Zapadaj w głąb grobu!
Nie dowiesz się istoty wydarzeń na niebie.
Umieraj wśród złudzeń.
Jasna myśl w ciemność wiekuistą zapadnie“ .

I oto zmierzy się ze „Smętkiem“  samotnik from- 
beski. Jako Apostoł Wojciech zgniótł go mocą ludz­
kiego trudu, aby umrzeć w pewności.

Razem z Fryderykiem Drugim „Smętek“  na 
Grańsk czatował — zionąc nienawiścią do wszyst­
kiego co polskie. Czasy niewoli to wszechwładne pa­
nowanie „Smętka“ na polskim wybrzeżu. Nieraz 
wdzierał się w myśli, czucia ludu tu mieszkającego. 
Do głębin ducha starał się dotrzeć, by z gruntu go 
przetworzyć, inne wskazania, wierzenia narzucić 
przemocą, podstępem, obłudą. Ślady swe pozosta­
wiał wszędzie. W alc^d o rząd dusz, znieprawić je 
usiłował. Zdawało mu się, że uśpił wszystkich melo­
dią swą szatańską, — tymczasem ruszył Duch na 
przeciw usiłowań „Smętka“ . Podszedł go niespodzia­
nie, gdy ten zwycięstwem się upajał. Zwarły się 
dwie potęgi w dziejowych zapasach. I zobaczył 
„Smętek“ jak kruchym było jego dzieło na piasku 
budowane, a jak twardym i niespożytym był Duch. 
którego chciał przetworzyć. Wszystko zawiodło, za­
waliło się pod gmachem zła, zbrodni i przemocy.— 
Wstawał Duch — a Królowa wybrzeża Jasnej Gó­
ry Pani — barwną tęczę nad nadmorską krainą roz ­
rzuciła.

Niespodzianki sprawia Duch gdy do samowiedzy 
dojdzie i pod zasłoną jasnych mocy się znajdzie.

Musiał uchodzić „Smętek“  z brzegów wybrzeża 
polskiego.

Lecz zapomnieć o sobie me pozwolił. Na zacho­
dzie się ostał z zakłamaniem, złością, nienawiścią lu­
du, który mu wydarto. Od nowa zamierzał niszczyć 
dobro i pracę wybrzeża.

Zapomnieć o sobie nie pozwolił.

„Międzymorze“  kończy Żeromski słowami:
„...Przynosimy zapomnienie, odpu­

szczenie i pokój“ .
Jakby w odpowiedzi „Smętek“  od zachodu głowę 

podnosi.
Przypomina się modlitwa Wyszka Zamk-Trzebia- 

towskiego z „W ia tr od morza“  — starca stuletniego 
— prawego syna Pomorza, gdy ten po znojnym dłu­
gim życiu do Pana się zwracał ostatni raz na ziemi:

— „Odwróć już od ludzi wojnę.
Odwróć wojnę straszliwą zawsze okrutną.
Odwróć morderstwo z orężem w dłoni.
W yrw ij oręż z rąk ludzkich i zarzuć w ziemię.
Niech już na wieki rdzewieje! —

Niech już ludzie nie zabijają ludzi, lecz niech żują 
w spokoju.

Niech każdy idzie za klękiem pługa, każdy wzdłuż 
bruzdy swej po ziemi nieprzemierzonej, która za 
trud płaci tyłą miłości.

Niech pokochają zwierzęta domowe, towarzyszów 
dostojnych, wiernych i zacnych.

Niech pokochają kwiaty i drzewa, zboża, jarzy­
ny liście i kłosy, święte niewinne i tak wiecznie bez 
odmiany uczciwe.

Niechaj nareszcie ludzie uszanują świętość dzieci 
i trud przodków umarłych.

Niech oddadzą sprawiedliwość pracy wykonanej 
w przeszłości.

— Odwróć napaść zdobywców.
Wstrzymaj miecz podniesiony.
Odwróć już od ludzi wojnę. — “

Taką modlitwę zanosił Bogu Wyszka i ten cudny 
pacierz przerwali mu Krzyżacy, przybywający zagra­
bić jego ziemię. Słyszy ich mowy przedajne, jak 
kupczą haniebnie ziemiami polskimi. Zawrzał Wysz­
ka stary gniewem party szlachetnym oburzeniem, 
zbroję przydziewa i rusza, on starzec stuletni na 
Krzyżaków. Rusza na tych, którzy modlitwy z du­
cha franciszkańskiego poczętej dokończyć mu nie 
pozwolili.

I tak zło dziejowe ów „Smętek Ziem Zachodnich“ 
każdej chwili czyha na dobro nasze i pracę naszą 
i najcudniejsze modlitwy przerywa. Lecz kto silny 
wewnętrznie i mocą z wysoka wsparty, kto ustawicz­
nie gotowy w dobru i pracy zawsze się ostanie, do- 
dokończając modlitwy śmiercią.
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1. Na czas urlopów

wydajemy połączone numery „Biuletynu“ na mie­
siąc lipiec i sierpień.

2. Obóz.
W  dniach od 16—22 lipca odbędzie się Obóz 

Stowarzyszenia Przyjaciół Pomorza w Wieżycy 
pod Kartuzami.

3. Zaległy abonament.
Wszystkich, którzy zalegają z zapłatą abonamentu 

„Biuletynu“ , prosimy o jego uregulowanie. Konto 
P. K. O. 15.325.

Każdy z nas rozumie, że punktualne nadsyłanie 
opłaty abonamentowej ułatwia wydawanie pisma, 
niech więc przynajmniej w ten sposób nam pomoże.

K R O N I K A
MANIFESTACJA MŁODZIEŻY 

AKADEM ICKIEJ W  KARTUZACH 
W  dniach 15 i 16 lipca odbędzie się w Kartuzach w 

stolicy Kaszub doroczny zjazd członków i filistrów 
korporacji akademickiej „Cassubia“ . Zjazd przewi­
duje w pierwszym dniu obrady wewnętrzne. W  nie­
dzielę dnia 16 lipca Mszę św. w klasztorze kartuz- 
kim, złożenie wieńca przed pomnikiem Najświęt­
szej M arii Panny, złożenie wieńca na mogile Alek­
sandra Majkowskiego, uroczystą akademię, komers, 
oraz wieczornicę taneczną. Komitet organizacyjny 
Zjazdu (Gdynia — Skwer Kościuszki 22. Dr Leon 
Pohnke) zwraca uwagę, że poprzednio ustalona da­
ta 9-go lipca jest nieaktualna. Zjazd odbędzie się
ostatecznie dnia 15-go i 16-go bieżącego miesiąca
w Kartuzach.

W ROCZNICĘ ZW YCIĘSTW A POD 
GRUNW ALDEM

Okręg Pomorski P. Z. Z. organizuje na Pomorzu 
w 529 rocznicę bitwy pod Grunwaldem, która wypa­
da, jak wiadomo, 15 lipca b. r., kilkaset uroczystych 
imprez poświęconych uczczeniu sławnego zwycię­
stwa Władysława Jagiełły, które złamało panoszącą 
się ną ziemiach polskich przemoc krzyżacką. Imprezy 
zostaną zorganizowane przez Koła P. Z. Z. Jak się 
dowiadujemy, obozy harcerskie również przygotowu­
ją  imprezy, poświęcone uczczeniu zwycięstwa grun­
waldzkiego.

W związku z rocznicą grunwaldzką P. Z. Z. wy­
dał broszurę propagandową p. t. „W  rocznicę zwy­
cięstwa pod Grunwaldem“ . Broszura, przeznaczona 
dla Kół P. Z. Z. zawiera dużo ciekawego materiału, 
m. in. referat p. t. „Pomorze w walce z naporem 
germańskim“ , szereg dobranych wierszy okoliczno­
ściowych, z których najpiękniejszy jest mało znany 
wiersz poety legionowego W ł. Broniewskiego p. t

„Bagnet na broń“ , oraz wyjątek z „Dziejów Polski“ 
Jana Długosza p. t. „Bitwa grunwaldzka“ . Amatorzy 
mogą otrzymać broszurę w biurze Okręgu Pomorskie­
go Polskiego Związku Zachodniego w Toruniu w 
cenie 0,50 zł. za egzemplarz. 8

KOLONIE LETNIE D LA  DZIECI Z PRZYGRA- 
N ICZA

W tych dniach rozpoczęły się kolonie letnie 
Polskiego Związku Zachodniego. Dzieci pomorskie 
z przygranicznych powiatów: morskiego, kartuskie­
go, kościerskiego, chojnickiego, sępoleńskiego wy­
rzyskiego, tczewskiego, świeckiego, grudziądzkiego 
i lubawskiego w liczbie około 500, wyjadą na kolo­
nie letnie w południowych częściach Polski. P. Z. Z. 
zorganizował kolonie letnie tak, aby zapewnić dzie­
ciom pomorskim jak najwięcej wypoczynku i zaba­
wy w dobrych warunkach klimatycznych i przy 
dobrym wyżywieniu.

W  przejeździe na kolonie letnie oraz w drodze 
powrotnej dzieci zwiedzą wielkie ośrodki kultury 
polskiej, leżące na trasie przejazdu: Warszawę, Poz­
nań, Kraków, Częstochowę i in.

Na Pomorzu P. Z. Z. przygotował kolonie dla 600 
dzieci z Gdańska, Zaolzia, Małopolski Wschodniej 
(dzieci z ramienia Związku Szlachty Zagrodowej) 
oraz z zachodnich i północnych kresów Rzpltej. 
Kolonie pomorskie zostały zorganizowane w nastę­
pujących miejscowościach: Wejherowo, Swarożyn 
Starogard, Rogoźno Pom., Łasin, Jabłonowo Pom., 
Ostrowite k/Golubia, Skrwilno k/Rypina, Nowy Cie­
chocinek, Inowrocław, Koronowo i Brodnica. Dla 
dzieci, które wezmą udział w koloniach letnich na 
Pomorzu P. Z. Z. przygotował wycieczki nad morze 
oraz do szeregu pięknych miejscowości turystycz­

ni, w które Ziemia Pomorska jest tak bogata.
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